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Dziennik społeczny, polityczny i literacki Wychoilzi codziennie za wyłączeniem dni poświątecznych.
R edakcja i A dm inistracja otwarta od 8-ej rano bez przerw y do 7-ej 

godz. w ieczorem . W  n ied zie le  i św ięta  od 9-ej do 11-ej rano.

PRENUM ERATĘ i O GŁOSZENIA przyjmują nadto w szystkie kantory 
 ogłoszeń, księgarnie i agentury, w  kraju i z a g r a n ic ą . --------

’•GŁOSZENIA; na 1-ej stronicy za wiersz petitem  60 kop., po tekście  
25 kop. N adesłane w  tekście 75 kop . N ekrologi na 3-ej stronicy  20 kop, 
za w iersz. Z w yczajne ogłoszenia za w iersz p etitow y  15 kop. Drób- 
 ue po 3 kop za wyraz. D ołączniki za każdy tysiąc 4 rb. —

A dres Redakcji i 
D ęblińska Nr. 7,

A d m in istracji: SO SNO W IEC, ul. 
te lef. Nr. 165, skrzynka p o cz­
tow a Nr. 155.

Adres dla depesz; „KUR.TER" — SO SNO W IEC.

Zebranie Radnych i Zarządu miasta.
Spraw ozdanie z posiedzen ia  R adnych i Zarządu m iasta w  

dniu ' 9  bm., n ie pom ieszczone w  „Kurjerze* w  sw oim  czasie z przyczyn  
od  redakcji n iezależnych , m oże się  uka ać dop iero dzisiaj. D ok oń czen ie  
p on ied zia łk ow e zebrania ukaże się  niebaw em .

W  dnia 19-go b. w .  o godz. 5 po 
południu rozpoczęło się zebranie  R a­
dnych ś Z a r tą d u  miasta. Przewodniczył 
p. Kaz. Gayczak. O becni przy s ta ­
le prezydjalnym  p. nadburm istrz  Kin
zer, p. burm istrz  W yrzykowski oraz
pp. Meyerfcold, Kołudzki, Mrówczyński.

Przew odniczący otwiera zebranie  
odczytaniem  porządku dzienuego, Na 
ogólne żądanie odczytuje następnie ezte 
ry  interp; k e j r ,  wniesione p rzez  R a ­
dnych. P ierw sza— w sprawie wadliwej 
aprowizacji miasta i konieczności, z r e ­
formowania obecnego system u aprowi- 
zacyjnego, wniesiona przez  pp. d ra
Falkowskiego, Malinowskiego, Szym ona 
Rtidowskiego i Wosińskiego. Druga — 
w sprawie b raku  paszy dla kom  i wyni­
kających stad  trudności w esesizseji  
miejskiej. Trzecia, wniesiona p rzez  p. 
Filipczyńskiego,— w sprawie stosowania 
rozporządzeń  u rzędow ych odnośnie ró ­
wnomiernego z niemieckim trak tow ania  
języka polskiego w urzędach  m agis trac* . 
kich. W reszcie ostatnia, wniesiona 
przez  pp. Krasnodębskiego i Rudow- 
skiego, a  dotycząca uchwalonych w 
swoim czasie 10000 rb. na plan rozbu­
dowy miast* w Komisji Technicznej 
p rzv  Zarządzie  miasta.

P. przewodniczący, po zapew nie­
niu 'zebranych, te  p. nadburmistrz od­
powie na wszystkie interpelacje po w y ­
czerpaniu porządku dziennego, zam ie­
rza przystąpić do pierwszego punktu 
tegoż, a mianowicie do sprawy 
budżetu na rok 1917|18, oraz obio 
ru komisji budżetowej. Zabiera głos 
p. Filipczyński i stawia wniosek, aby o- 
hrady rozpocząć właśnie od interpelacji, 
które są nader ważne i odkładanie ich 
na koniec jest niepożądane choćby z 
tego względu, że i brak czasu i ogól 
n» zm ęczenie spowadzi niedokładne o- 
mówienie tychże.

Zabiera gloa p. Skowroński i sta­
wia wniosek przekazania w całości 
sprawy budżetu przyszłej Radzie miej­
skiej z wyborów, nie uważając, aby 
obecna rada miejska była kompetentną 
dc rozpatrywania i uchwalania tegoż 
dzisiaj.

Przewodniczący, opierając się na 
regulaminie i utrzymując, że jest to „nie­
możliwe prawnie i dawno przesądzone”, 
uchyla wniosek p. Filipczyńskiego i 
przechodzi do pierwszego punktu po­
rządku dziennego.

Referuje budżet miejski p. nadbur­
mistrz Kfiazer. $

Referat p, nadburmistrz a zasługuje 
z w ielu w zględów na szczególną uwagę. 
Już to wogóle dla bezstronnego widza 
w osobie p. Kńnzera, jako przedstaw i­
ciela niemieckiej administracji w na­
szym kraju i nadburmistrsa polskiego  
miasta, jest niewyczerpane źródło ob­
serwacji w dziedzinie zdolności i ru­
tyny administracyjnej niemieckiej na 
ziemiach okupacyjnych.

Panu nadburmistrz owi chodziło głó 
wnie o dwie rzeczy: o zatw ierdzenie  
przedłożonego budżetu na rok 1917:18,

który się zamyka wedle projektu  m agi­
strackiego sumą wydatków 2629070 mk, 
oraz o uchwalenie albo też p rzynaj­
mniej przyzwolenie Radnych na  poczy­
nienie kroków wstępnych w sprawie 
nowej pożyczki miejskie; w w ysokoś.i
1,000,000 mk. P ac  nadburm istrz  przed 
kł«da zebranym  w toku w ywedów swo 
ich dwie alternatywy: albo przvjąć w 
całości budże t proponowany, albo też 
uchwalić go na przeciąg kilku miesięcy, 
póki nie rozpocznie swych czynności 
nowa R*da miejska, powstała z wybo­
rów. Kweaiję po tyczk i uw aża  p. nąd- 
burm istrz za palącą.

Oto główne właściw >• Jpunkty w r e ­
feracie p. nad  burmistrza. W  toku 
swego przem ówienia p. qadburm istrz  
przypomni*) akcję w yborczą, z a w ie ­
dzione nadzie je  cb rad o w sn ia  nad  e t a ­
tem miejskim w nowej Radzie miejskiej. 
Zaakcentow ał właściwe zadan ia  o b e c ­
nego zebran ia  w odniesieniu do b u d że ­
tu  i za tw ierdźeniu  tegoż, poruszył kw* • 
stję przymusowego kursu  marki oraz 
wycofsnia z obiegu rubla. Zwrócił 
uwagę, t e  różnica w budżecie teg o ro ­
cznym w stosunku do zeszłorocznego 
wynosi zaledwie 200 000 mk., czego 
p rzyczyną są ró ż n e  nowe wydatki, jak 
np. w ydatek  na kw at runki wojskowe. 
Przy  okazji mimochodem w spom ina.p . 
nadburm istrz  o deficycie zeszłorocznym 
68,000 mk., k tóry trzeba w* tym  roku 
pokryć. W obec 77 szkół miejskich w y­
datki również wzrosły, Z kolei p rzecho­
dzi p. n ad  burm istrz  do kwestji dobro­
czynności i u trzym ania ubogich na  koszt 
miasta. Przypomina, że na mocy w yda­
nego prawa, n ęd za  winna być u trzy ­
m yw aną przez  odnośne gminy, w k tó ­
rych zamieszkuje. W tym celu S o sn o ­
wiec podzielono na  18 obwodów dziel­
nicowych. P rzypom ina spraw ę podatku  
węglowego i t. p.

K ażdy z obecnych m a w ręku 
preliminarz budżetowy na  rok 
1917/18 z wykazem za rok ubiegły 
1916/17. Z wykazu tego wynika, że 
pensje magistrackie wynosiły za rok 
ubiegły 162,000 mk., na rok bieżący pro­
ponowane 145,000 mk. Z wymiany 
pieniędzy nieprzewidziane rozchody (1, 
2 tytuł V litera A) wynosiły w 
roku ubiegłym 43,200 m arel{; w 
roku bieżącym przewiduje się 45,000 
mk. Cesarska dyrekcja policji—koszty  
utrzymania w roku ubiegłym 324,000 
mk.; na rok bieżący— tylko 310,000 mk. 
M iejskie biuro policyjne(Densje) w roku 
zeszłym  17.236, na rok bieżący 20,300 
mk. Na straż ogniową miasto wy datko 
wało tylko 4752 mk. z dodatkiem na 
utrzymanie koni w wysokości 3024 mk.; 
na rok bieżący przewiduje 8000 mk. 
bez dodatku. Utrzymanie więźniów p o­
licyjnych 648 mk. W roku bieżącym  
1300 mk.; ponadto utrzymanie więźniów  
wojskowych 2400 mk.

Poczta miejska w roku bieżącym  
ma przynieść pew ien zysk około 2,000  
z górą mk. Rozchody poczty miejskiej 
wynosić będą 14.500 mk.

Pod literą C niektóre pozycje p rz ed ­
stawiają się jak następuje:

U trzymanie w porządku bruków  u- 
l icznsch kosztowało w roku ubiegłym 
42.120 mk,, w roku bieżącym  przew i­
dziane w ydatek  wynosić ma 25.000 
mk. Regulacja kanałów ściekowych w 
roku zeszłym tylko 3.240 mk. w roku 
bieżącym  5.400 mk. P rzebudow a ulicy 
Ksliskiej kosztowała 12096 mk. W  
roku bieżącym na bruki przew idziany 
w yda tek  20.000 ink. U trzym anie  p la n ­
tacji miejskich kosstowało  m agistrat 
756 mk. W t r  ui roku ma kosztow ać 
2000 mk. W ydatki wydział szkol 
ny (miejskie szkoły ludow e) wynosić 
mają 349880 mk. wobec 224164 z roku  
ubiegłego.

Zapo < oga dla PMS. taka sama jak w 
roku ubiegłym, t. j . 17280 mk. Z apo­
mogi dis kursów  żydowskich dla a n a l ­
fabetów 2600 mk, W sparcia dla szkół 
średnich 10800 mk. „W spurciane r z e ­
mieślnicze szkolnictwo"’ (aazw a wedla 
brzmienia w oryginale magistrackim) w 
roku zeszłym mk. 7808; w roku b ieżą­
cym—4300 mk.

Pod literą E  interesujące aą pozy 
cje: w sparcia na  cele dobroczynności 
chrześcjańskiej i żydowskiej — w roku  
ubiegłym 388,000 mk; w roku  bieżącym 
w ydatek  przew idziany  zakreślony do 
wysokości 302.000 mk. Szpital ogólny 
miejski w roku  zeszł«m 63,720 mk., w 
roau  bieżącym 70,400 mk. Szpital dla 
prosty tu tek  kosztow ał 56,868 mk. W 
tym roku  przejęt* p rzez  powiat. A m ­
b u l a t o r  jum .miejskie oraz pomoc le k a r ­
ska i akuszery jna w roku  ubiegłym w y ­

datek 25,920 mk.; w roku bieżącym 
32,400 mk.

W dziale podatkowym przychody 
miasta mają wynosić w roku bieżącym 
723,530 mk. wobec 840,240 mk. w ro ­
ku ubiegłym: rozchody 5,500 mk. wobec
4.320 w roku ubiegłym. W tern p o d a ­
tek  węglowy przyniósł w roku  ubie­
głym 648,000 mk.; w roku bieżącym 
przew idziany dochód 540,000 mk.

W  w ydatkach  nadzw yczajnych k w a ­
te runek  wojskowy zajmuje w budżecie 
zeszłorocznym pozycję 108,000 mk.; w 
budżecie  tegorocznym  220,000 m arek. 
Zwrot kosztów  kwaterunkow ych od Z a ­
rządu  Cywilnego 21,500 mk. w r o k u '  
z e s z ły m i .  32 400*®^. w roku bieżącym. 
W  tymże dz ia le jw  ,dochodach jest r ó ­
wnież: pozycja: zaopatrzenie miasta w 
żywność, rok 1916^7 — 129,600 mk.; 
rok 1917/18—172,800 mk. W  rozcho­
dach na  tern miejscu widnieje pozycja
4.320 mk. i 4,500 mk. W  wydatkach 
są rów nież koszty u trzym ania  gruntów 
Dr. Żel. W ar.-W ied  za rok  ubiegły 
3,240 mk. i za  rok bieżący 4,400 mk.

Długi miejskie przedstaw iają  się jak 
następuje: 1) w piotrkowskiej kasie  r z ą ­
dowej 328 000 mk., od który ch procen- 
tv z ra tą  roczną 40,016 rb.. w ynoszą 
86,434 mk. 2) W  W arsz . B anku Han- 
dlowvm, Oddz. w Sosnowicach rubli
115,000, procenty  po 8 od sta, w roku  
bieżącym, uczyni to  sumę wydatków 
149,040 mk. Inna pożyczką 100,000 
mk,; procenty  6 od sta za  pół roku — 
roku ubiegłym 64,800 mk.; w roku  bis 
źącym 30,000 m arek  oraz inne długi 
mniejsze.

Budżet główny przedstawia się  według preliminarza jak następuje
za  rok  1916 i  1917.
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Utrzymanie Ogólnego Zarzą­
du miasta 

Polecenia rządowe 
W ydział BudawUn;

.  Szkolny 
W sparcia  i Szpitalnictwo 
Majątek i Przemysł 
W ydział podatkowy 
W ydatki nadzwyczajne •  
wojenne
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Utrzymanie Ogólnego Z arzą­
du m iasta 

Polecenia rządowe 
W ydział Budowlany 

„ Szkolny 
W sparcia i Szpitalnictwo 
M ajątek  i Przem ysł 
W ydział podatkowy 
W ydatki nadzwyczajne 

j wojenne
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PRZYCHÓD ROZCHÓD NADWYŻKA DODATSK

Mk. fen. 
10195 20 
22680

250084 80 
6102 

121996 80 
840240 

1156161 60

Mk fen. 
24202 

429818 40 
111715 20 
263692 80 
688878 
342144 

4320
324864

Mk. fen.

835920 
831297 60

Mk. fen. 
. 231832 80 

407138 40 
111715 20 

13608 
682776 
220147 20

24*7460 40 2407460 40 16672117 60 1667211 60

N a rok  1917 i 1918.
PRZYCHÓD ROZCHÓD NADWYŻKA DODATEK

Mk. fen. 
12000
32950

6600
412660

7030
129070
723530

1305230

Mk fen. 
248240 
368710 

83900 
427760 
685900 
374160

5500

434900

M k. fen.

718030
870330

M k. fen 
236240 
335760 

77300 
15100 

678870 
245090

: 2629070 2629070 1588360 1588360

W szystkie te pozycje bierzemy, 
oczyw iście, z przedstawionego prelimi­
narza podatkowego. Pan nadburmistrz 
wspomniał xaledwie parę z nich; zre­
sztą obecni mieli możność przyjrzenia 
się cyfrom osobiście.

W  powstałej dyskusji zabierali głos 
pp. Telakowski, dr. Falkowski, Wilhelm  
Schoen, W osióski, Landau, Filipczyński 
i inni. P. Telakowski uważa, że nale­
żało poddać wniosek p. Skowrońskiego  
pod głosowanie, tem samem oszczędziło  
by się na czasie i cały preliminarz 
budżetowy zostawiłoby się przyszłej 
Radzie miejskiej z wyborów. Dr. Fal­

kowski składa wniosek, a b y  n i e  r o z ­
p a t r y w a ć  w c a l e  b u d ż e t u ,  
z o s t a w i a j ą c  g o  p r z y s z ł e j  
R a d z i e ,  u c h w a l i ć  n a t o m i a s t  
p r o w i z o r y c z n y  b u d ż e t  c a  
p r z a c‘i ą g 2  m i e s i ę c y  ( k w i e ­
c i e ń  i ma j )  w e d ł u g  p r z e d ­
s t a w i o n e g o  p r o j e k t u  n a  
r o k  1917/18 z t e m ,  a b y  w y d a t k i  
n i e  p r z e k r a c z a ł y  '/• w y d a t ­
k ó w  z e s z ł o r o c z n y c h .  P. Wilhelm 
Schoen zwraca uwagę p. nadburmistrza 
i Zarządu miasta, że wogóle rozpatry­
wanie jakiekolwiek, a tembardziej za ­
tw ierdzenie przedstawionego budżetu
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przez obecną korporacją radnych by­
łoby całkiem niewłaściwe; ło samo do­
tyczy potyczki miejskiej Byłoby cie- 
kawern, gdyby p. nadburmistrz zechciał 
umotywować potrzebę potyczki ju t dzi­
siaj. Najzupełniej przychyla się do 
wniosku, aby pozostawić magistratowi 
dwumiesięczny okres wedle projekto­
wanego budtetu, wszelako z zastrze 
niem, «by wydatkował do wysokości V* 
budżetu zeszłorocznego. W tym sen* 
sie wypowiadają się inni mówcy.

Pan nadburmistrz w końcu rgadza 
się na przedłożoną propozycję. Wnio 
sek dr. Falkowskiego przechodzi w ięk­
szością głosów. Wniosek p. Skowroń­
skiego siłą rzeczy schodzi, wobec tego 
z porządku dziennego.

Przewodniczący p, Gayczak cały 
czas nie wypowiada swojej opinji. Od 
czasu do czasu zajęty tylko tłomacze 
ni*m p. nadburmistrowi polskich prze­
mówień, zresztą udzielaniem glosa- o- 
becnym itp. Z niemieckiego na polski 
język tłcmaczy 2 gi burmistrz p, Wy­
rzykowski.

Drugi punkt porządku dziennego — 
sprawę pr.-ebudowy sali balowej na sa­
lę posiedzeń przyszłej Rady miejskiej 
załatwiono w tym sensie, te  całą rzecz 
przekazano Komisji Technicznej przy 
Zarządzie miasta, z teas, aby zajęła się 
projektem i kontrolą nad wykonaniem 
tegoż z poleceniem ni«p zekraesania 
sumy 16 tys. mk.

Nad trzecim punktem porządku 
dziennego oraz czterema interpelacjami 
nie obradowano wskutek spćźnionwj 
pory. Dalszy ciąg posiedzenia odłożo­
no do poniedziałku, dnia 23 b. m.

Droga bitwi pod Arras.
komunikat niemiecki.
BERLIN. (BTW). U rzędow o do­

noszą dnia 24 kw ietn ia  1917 roku.

Jaahedai t»r«® _ wol!< •*
G rupa wojsk następcy  tronu  ks.

R uprech ta  B aw arskiego.
Na polu b itw y pod A rras  siły  a n ­

g ie lsk ie  sto jące na ziem i francuskie j, 
podję ły  wczoraj drug ie  w ielk ie  u d e ­
rzenie , aby przełam ać lin je n iem iec­
kie. Od k ilk u  diii c iężkie i najcię 
źsze b a te rjc  rzucały  całe  m asy po 
cisków  w szelkiego rodzaju  na nasze 
pozycje. D nia 23 bm  w alka a rty  
le rji wzmogła s ię  do najsilniejszego 
ognia huraganow ego. W krótce potem  
z poza śc iany  ognia, na  froncie 30

kilom etrów  ruszyły do a taku  ang iel­
sk ie  w ojska atakow e. prow adzone 
przez liczne wozy pancerne. Przy 
jął je nasz ogń ń niszczący i na wie 
lu m iejscach zm usił je do ucieczk i 
przy .obfitych s tra tach . Na innych 
m iejscach  zaż a rta  w nika w ażyła się  
w jedną i d rugą  s.tronę, gdzie nie 
przyjaciel zyskał teren , n asze  gar 
dząca śm iercią  pełne zapału p iechota 
e n e rg jo n y m  kon tra tak iem  w yrzuca­
ły go z pow rotem . M iejscości z a ­
chodnie od Lens, Avion, Oppy, Ga 
v re lle , R oeuz  i G uem appe, były o 
gniskam : uporczyw ych zapasów.
Ich  nazw y opiew ają czyny b o h a te r­
sk ie  naszych pułków  praw ie ze w szy­
stk ic h  niem ieckich  szczepów  od m o­
rza  do Alp. Po rozbiciu  się p ie r­
w szego ntaku, przez pole zwłok przed  
naszem i linjatoi, ruszył pod w ieczór 
z-*. szczególniejszą zac ię tością  po o- 
bu brzegach  S carpe drugi w ielki 
a tak  now etni m asam i. T akże jego 
siła złam ała się  o bohaterstw o  n a ­
szej piechoty, po części w ogniu, po 
części w w atce w ię c z j  pod niszczą- 
cem  działan iem  naszej arty lerji. Tyl 
ko przy d rodze A rras  C am brai zy 
sk a t n ieprzy jacie l k ilk ase t m etrów  
terenu.

Pozostały mu gruzy G uem appe, 
Podobnie jak  nad  Aisne i w Szatu- 
panji, tak że  i tu pod A rras n iep rzy ­
ja c ie lsk a  próba przełam  ni a rozbiła 
s ię  w śród  olbrzym ich s tra t P rzez 
przew idyw anie n iem ieckiego k ie ro ­
w nictw a i uporczyw ą chęć zw ycię­
stw* naszych  dzieloych  w ojsk, p o tę ­
ga A nglji odn iosL  ciężką, k rw aw ą 
k lęskę  A rm ja z p s in ą  ufnością o 
czekuje nowych walk. W su kcesach  
o sta tn ich  b i te -  m a szczególny u- 
dziai k ażd y  Niem iec, m ężczyzna 
czy k o b ie ta , w ieśn iak  czy robotnik , 
k tó ry  s ta je  w służbie ojczyzny i d a ­
je sw e sity d la  zaopatrzen ia  w ojska. 
Żołnierz n iem ieck i na froncie w«e, 
że tam  w k ra ju  każdy  pełni sw ą 
pow inność i b e z  w ytchn ien ia  p racu ­
je, aby dopom ódz mu w polu w tru ­
dzie bitw y na śm ierć  lub życie, o 
by t lub n ieby t W śr^d  innych arm ji 
frontu  zachodniego i na reszc ie  te re ­
nów w ojny  nie było żadnych w ię­
kszych działań  wojennych.

KOMUMIKAT WIECZORNY,

BERLIN, 24 kw ie tn ia  (B T W) 
Na północny-w  chód od A rras  cały 
dzień  w alczono o G avrele , W zdłuż 
drogi A rra s  C am brai wczoraj now e 
siły  ang ie lsk ie  zaatakow ały . R apor­
ty  w ojsk  potw ierdzają  zgodnie wczo 
ra jsze  s tra ty  A nglików , oznaczając 
je  jako  „n iesłychan ie w ielkie". N ad

A isną i w Szem panji ogień zm ien ­
n ie silny. Na w schodzie uic nowęgo.

*• Se rw»*y generał kw aterm istrz
v. LUDENDORFF

.Jarl Dent. Ulg. Ztg.“
o celach wojennych.

BERLIN. 25 kwietnia (BTW). Wczo- 
rajsza „Nord. AUg. Ztg.* piaze w 
przeglądzie politycznym: Kierownictwo 

- pańatwa wzywane jeat ponownie z 
dwóch stron w apoaób naglący, by 
określiło swe stanowiako w walce opinji* 
co do celów wojennych. Powód do 
tego wezwania dało oświadcz enie stron- 
uictwa socjalno - demokratycznego, 
powtarzając* dawne oświadczenia stron­
nictwa za pekojem bez zaborów i od- 
aokodowtń wojennych. Stronnictwo 
prsguie, ażeby rząd zastosował się do 
tego w zakresie rezolucji. Strona prze­
ciwna żąda, by kanclerz Rzeszy zwal­

czał stanowczo oświad czenk demokra­
tów socjalnyęh. Od czasu zezwolenia 
na omawianie celów wojennych, opinia 
nasza posiadała rozległą meżneść wy­
rażenia swych poglądów, Granice, ja- 
itie utrzymać powinno, winno podykto­
wać jej sumienie patrjotyczne. Rząd 
zal« muzikowaJ to, co mógł powiedzieć 
o celach wojennych, i nie może obec­
nie dawać dalszych wyjaśnień. Pomi­
mo nacisku ze stron obu, będzie on 
nadal podążał dregą, jaką dyktuje mu 
sumienie i odpowiedzialność względem 
ojczyzny. Zadaniem jego jest możli­
wie najśpieszniej doprowadzić wojnę 
do szczęśliwego końca. Przeciwstawiły 
mu się przedewszyskiem szalone żąda­
nia wojenne naszych wrogów zachodu.

Prasa nieprzyjacielska pisze niewąt­
pliwie w ciężkich warunkach, lecz po­
mimo to, pozostaje godnem owsgi, iż 
ani w sprawie zaborów, ani też w spra­
wie odszkodowań wojennych nie po­
czyniła nawet najmniejszych odstępstw 
do swych nierozsądnych żądań. Dzien­
niki angielskie i francuskie prztkony- 
wują codziennie, iż ofenzywie angiel­
skiej towarzyszy ogień huraganowy na 
całAm froncie prasowym. Lloyd George 
prieprowadza „linję Hindenburga" nad 
Renem, a Francuzi rozpływają się w 
marzeniach, że Wilson dopomoże im w 
* dzyekaaiu granicy nadreńskisj.

Io ta  H iszpanii do N ia i i i c .
BERLIN, 25 kwiesnift. (B .T .W ) B 

W olfa podaje brzm ienie noty w ręczo­
nej d. 20 bm. Powołują s ię  na  po 
przednie k ro k i rządu  stw ierdza  nota, 
że, niestety, pokazało  się, iż  rząd  n ie  
m iecki mimo przyjacielsk ich  stosun­
ków  łączących oba kraje , n ie znalazł 
środków , aby zadośćuczynić up raw ­
nionym  pretensjom  H iszpauji W sk a­
zując następn ie na  ubolew ania god­
ne s tra ty  m arynark i h iszpańsk ie j o ś ­
w iadcza nota: Skoro rząd  n iem ieck i 
nio p rzesta je  zapew niać, źe obstaje  
przy swojej decyzji, co do obrony 
swojego bytu, to nie może się dziwić, 
jeżeli i H iszpanja z tego pow odu m u 
s i podkreślić  swoje p raw a do o b ro ­
ny sw ego bytu. Nota kończy się  o* 
czekiw aniem , iż r rą d  ce sa rsk i w 
pełni oceni c iężką sy tuację  gospo 
darczą  Hiszp&cji i rozpocznie z rz ą ­
dem  hiszpańsk im  dyskusję  nad  za­
rządzeniam i, k tó re  mogłaby w  o b rę ­
b ie  g ran ic  podyktow anych koniecz- 
nościam i w ojennym i być w ydane dla 
u łatw ianiu  trudności pow stałych w 
Hiszprmji

M W  w ezy r w B erlin ie i W iedniu.
BERLIN, 25 kw ietn ia  (BTW). 

W ielki wozyr Ta la a t p asza  przed  
południem  złożył kanclerzow i pań­
stw a w u rzędzie  spr«w  z- granicznych 
w izytę. W e czw artek  T alaat pasz* 
odjeżdża do główraej kw atery , sk ąd  
uda się  do W iednia W W iedniu 
p rzedstaw i się cesarzow i i hr. C zer 
ninowi,

0  zast& tf prow incji Bałtyckie!).
PIOTROGRÓD, 25 k  >iet (B.T.W.) 

A gencja pet. P rasa  skand y n aw sk a  
zam ieściła w iadom ość pochodzącą 
w idocznie z n iem ieckiego źródła, o 
rzekom em  w drożeniu  rokow ań m ię ­
dzy R osją a A nglją co do tego, ?.e 
całe Inflanty, Estouja oraz w yspy 
Dagoe i Ozyl a i część wysp atandz- 
k k h  m ają bym zabezpieczeniem  n o ­
wej pożyczki. M in iste rstw o  spraw  za­
granicznych  jak  najbardzie j stanów  
czo przeczy te j w iadom ości, b ęd ą ­
cej złośliwym  w ym ysłem .

Rząd francusk i obce  uw ięzić k ró la  
g reck iego?

BERN, 25 kw ietn ia  (B.T W.), — 
Ja k  donosi , N eue K orrespodenz", w 
Paryżu  uporczyw ie utrzym uje s ię  po 
głoska, że kró l K onstantyn  został 
uwięziony. Potw ierdzenia  w iadom o­
ści tej dotychczas jeszcze niem a.

AMSTERDAM, 25 kw iet. (B.T.W)

Sosnoulec 
czy S osnoo i te .

K om unikat O ddziału  w Zagłębiu Polskiego T-w a 
K rajoznaw czego.

W roku 1762 dobra te należały do 
p. Tęgoborakiej. W r. 1778 stanowiły 
własność Michała Zuhńskiego, pułkow­
nika wojsk koronnych, któremu król 
Staniskw  August w tymże roku po­
twierdził przywilej odbywania w Mo- 
drzejowie 9 jarmarków rocznie, nedany 
przez króla Augusta III w roku 1762.

Następnie dobra przeszły na wła­
sność Jordana btojowskiego, burgrabi 
zamku królewskiego, który w roku 
1802 sprzedał je pruskiemu Jenerał 
Majorowi kawalerji Schimmelpfennig 
von dar 0  , e; sukcesorowie tegoż wdo­
wa Johanna Eliiabetta Schimmelpfenig 
von der 0*4 i jej synowie w dniu 6 
hpca r. 1814 sprzedali dobra ks. Louis 
van Anhalt-Koethcn Pleas. Od ksią­
żęcej rodziny w r. 1836 nabyła dobra 
hrabina Stolberg- Wermgt-rode z domu 
hr. Stolberg, a w r. 1856 sprzedała je 
królewsko-pruskiemu sekretarzowi po 
l i s tw a  Janowi br. Renard na Gross* 
Strelitz. w którego rodzinie dobra po 
dtiś dzień pozostają, przyjąwazy w 
końcu formę Towarzystwa udziałowego 
pod Dazwą gwarectwa hr. Renard. Jan 
hr. Renard, przystępując do eksploata­

cji węgla, wybudował sz*bv „Andrzei* 
Cbarlótta” i hr. Renard", atóre po 
kilku latach zamknięto, z powodu du­
żych wód y.askórnych. Po jego śmierci 
sukcesorowie*wybudowali nowe azvby 
„Wilhelmina", w r. 1876 .Ealenburg" i 
hr. Renard“ 1881.

Miiowice, a przed 1784 zwane Mi- 
lejcwtce spotykamy w wykazie w*i un­
ie żących do oarafji Czeladź z pustko­
wiem .Pod Borem". W r. 1827 liczy­
ły 29 domów.

Dobra Gzichów w Ks. Siewierskim 
przed 1678 c. były własnością Jana 
Mieroszewskiego. starosty siewierskiego 
po mm od r. 1702 syna Kazimierza, 
od 1750 wnuka Stanisława starosty bę­
dzińskiego. Po nim odziedziczał syn 
jego Józef hr. Mieroszewski, którego 
córka Ludwika, wniosła te dobra w po­
sagu do Siemitńskich.

Jacek Siemieńiki jednocześnie z 
Janem hr. Renardem rozpoczął poszu­
kiwania węgla w swoim majątku i w 
tym celu sprowadził przedsiębiorcę 
Kramstę, który eksploatował kop. „Fe­
liks”. Od Jacka Siemieńskiego w r. 
1863 dobra te przeszły na własność 
Kramsty, od którego nabyło w r. 1890 
Konsoicium Kapitalistów francuskich.
Dobra Gzichów skł.dały się z 6 fol­
warków: Gzichów, Małobądz, Ostra-
górka. Pogonią, Pole i Sosnowice;
wraz z osadami kn czmartkiemi Olszo­
wa i Zielona, oraz madą leśaą Brzo­
zowiec.

Pogonią w aktach parafialnych w 
Czeladni notowaną w r. 1731, jako

wieś należąca do Jarockich, a 1765 do 
Michała Poraj Różańskiego.

Tyle o historji tych miejscowości.
Sosnowiec takiemi datami poszczy­

cić się nie może.
Spis wsi z 1827 r. nie podaje So­

snowca, W aktach zaś parsfjslnych w 
w Czeladzi wieś Sosnowiec spotyka 
się po raz pierwszy w 1819 r. O So­
snowicach z a ś  niema tam wcale wzmian­
ki, ani przed tą datą ani potem.

W rejestrach pomiarowych badań 
węglowych .Zygmunt* i „Feliks*, do­
konanych przez geometrę Michaela w 
1863 oznaczono jako grunta wsi So­
snowiec — Kramsta.

Na mapie leśnej M. Nipanicza wy­
danej w 1863. na zasadzie źródeł u- 
rzęjlowych w Warszawie są oznaczone 
tylko Sosnowice. Na innych mapach 
różnie jest ta miejscowość oznaczona. 
W różnych innych dokumentach spo­
tyka się nieraz równolegle obok siebie 
Sosnowiec i Sosnowice.

Na mapie dóbr Sielec z 1850 r. w 
okolicach obecnej ulicy Wiejskiej w 
bezpośrednim sąsiedztwie wsi Dąbró­
wki (obecnie nazywanej Eichenau) o- 
znaczona j est wieś Sosnowice licząca 
9 domów. W nagłówku jednakże tej 
mapy jest wymieniony Sosnowiec. Na­
główek ten w dosłownym odpisie z 
błędami językowymi brzmi: Mapa szcze­
gólna dóbr Sielce składająca się z fol­
warków Sielce i części Pogoni z wsi 
zarobne Sielce (eie) i] części Pogoni z 
Sosnowcem i miasteczkiem Modrzejów 
wraz z lasami przyległemi. W okręgu

i powiecie Olkuskim ziemi radomskiej 
pomierzony w r.1850 przez Halberstad- 
t« geometrę patentowanego przysię­
głego Królestwa Polskiego. Prsekopjo- 
wany w r. 1850 przez Molkowa.”

Na planach robionych do pomiarów 
uwłaszczeniowych w 1863 przez geo­
metrę Komisji włoścjańnkiej Pocobuje- 
wa w języku rosyjskim oznaczona test 
wyłącznie wieś „Sosnowiec, będziński 
powiat, gubernja piotrkowska*. . Rów­
nież tylko Sosnowiec zaznaczony )eit 
w kopji tego plaou z r. 1871. W pla­
nie gruntów, wyznaczonych włościanom 
wzamian za serwituty, sporządzonym w 
języku rosyjskim w r. 1888 przez ge­
ometrę Krajkowskiego, zaznaczona jest 
wieś Sosnowiec.

Rejestr pomiarowy czyli tabela li 
kwidacyjna w r. 1863 wymienia po ro 
syjsku wsie Sosnowiec, Pogonią część 
Sielca, wvliczając, iż prz» uwłaszcze­
niu wloścjanie i  wsi Pogonią otrzymali 
z własności dóbr Renard 188 mg. 124 
pr., z własności dóbr Kramsty 337 
mg. 155 pr,, wraz z serwitutami. Wło­
ścianie „Sosnowca" otrzymali z wła­
sności dóbr Kramsty 77 mg. 166 pr. 
Włoścjanie wsi Ostragórka tylko z 
dóbr Kramsty 25 mórg 138 pr. 
Za serwituty później w r. 1888 otrzy­
mali włościanie wsi Ostragórka 68 mg. 
225 pr. Włoścjanie w Sosnowcu od 
Kramsty 63 mg. 206 pr.

(D. c. n.)
Józef Drzewiecki.
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Z L o d y n u  d o n o s z ą  tu , ź e  w  r ę k a c h  
g e n . S a r r a ila  zn a jd u je  s i ę  r o z k a z  
ta jn y  r z ą d u  fr a n c u s k ie g o , p o le c a ją c y  
u w ię z ie n ie  k r ó la  g r e c k ie g o  i  prze*  
w ie z ie n ie  g o  d o , F r a n c ji, g d z ie  m a  b y ć  
n a  r a z ie  in te r n o w a n y . P o w o d e m  u w ię ­
z ie n ia  b ę d ą  r z e k o m e  in tr y g i r o ja li  
s ty c z n e  p r z e c iw  k o a lic j i.

Mfyjtzd hr. T trnoisk iago .
G E N E W A , 25 kw ietnia (BTW .). Pa­

ryski .Jou rn al*  dow iaduje « ę  z W a- 
czyngtonu, i i  rzad am erykaóaki udzieli! 
glejtu br. Tarnow skiem u. A m basador  
austriacko w ęg iersk i w yjed zie  ze  Sta  • 
nów Zjedn. w przyszłym  tygodniu .

iżydzi w Rosji.
H A G A , 25 k w ie tn ia  (BTW). Ż y ­

d o w s k ie  B iu ro  K o r e s p o n d e n c y jn e  
d o n o s i  z  P e ta r sb u r g a , ż e  r u c h  ż y ­
d o w s k i  r o z p r z e s tr z e n ia  s i ę  p o  c a łe j  
R o sji. D z ie n n ik i s jo n is ty c z n e  z a c z ę  
ly  z n ó w  w y c h o d z ić . W s z y s t k ie  p i s ­
m a  r e a k c y jn e  i  a n ty s e m ic k ie  p o z a ­
m y k a n o . R zą d  t łu m i w s z e lk ie  d e ­
m o n str a c je , m a ją c e  c h a r a k te r  a n ty ­
s e m ic k i ,  p r z e d s ta w ic ie le  ż y d ó w  
p r z y łą c ty l i  s i ę  d o  p r z e d s t a w ic ie l i  
in n y c h  n a r o d ó w  n ie r o s y js k ic h .

• - - - - -

Sprawa polska.
M a n ife s ta c je  p o ls k ie  w  L o z a n n ie .

D o krakow skiej .N o w ej Reformy*  
dononi z L ozanny :

Pod p rzew odnictw em  R, C laparede'a, 
odbyła się  podniosła  m anifestacja na 
rzecz  n iepodległej Polski w L ozannie  
dnia 11 kw ietnia. Edm und Privat w 
długim ciekaw em  przem ów ieniu , zdał 
spraw ozdanie z ostatniej swojej b y tn o ­
ści w P olsce  (grudzień 1916). W y k a ­
zał oportunhm  krytyków  dziennikarskich  
tak francuskich jak i szw ajcarskich, "w 
spraw ie póbkścj i stw ierdził, że  mimo 
t e  krytyki z w ojny obecnej, jeżeli coś  
dobrego w yjdzie, to jedna niepodległa  
cała Polska, której w szystk ie  państw a  
zab orcze pvzvznały praw o do n iep o­
d leg łośc i. .Z apom ną d z iec i i wnuki 
n asze  —  m ówił p. Privat —  o sporach  
i w aśniach, kłótniach i skargach, okru­
cieństw ach , dokonanych  w tej strasznej  
wojnie, ale jednej rzeczy  n iezapom ną, 
faktu, że  w ielka ta wojna jedną rzecz  
dobrą etw orz iła , że  w  krwi św iata sk ą ­
pana w yszła  z w ojny tej c zy sta , n iep o ­
dległa Polska*.

P rzechodząc z kolei do bistorji, sk re­
ślił m ówca pokrótce d zieje  porozbio- 
rowej Polski, cytując fakty h istoryczne. 
Z k on ieczn ości rzeczy  m usiał ten- sąd  
w yp aść  n iek orzystn ie  dla carskiej R o­
sji. W p rzeciw staw ien iu  do nadużyć, 
popełn ian»ch  na ziem iach polskich przed  
rokiem  1914, podniósł w ielką  zdolność  
organizacyjną Polaków , jaką okazali w  
c z a s ie  wojny, mimo straszne zachow anie  
się  Rosjan w G alicji. Z aznaczył m ów ­
ca  pokrótce doniosłość' aktu z 5 lis to ­
pada, jego następstw a, siłę  żyw otn ości 
ducha polsk iego, którą P olacy  .okazali 
nie w słow ach, lecz  w  pracy. Z w iel- 
kiem  uznaniem  m ów ił p. Privat o kom i­
sjach c św iatow ych i adm inistracyjnych, 

V tóre p otw orzyły  się  b łyskaw iczn ie, gdy  
ty lk o  wróg ziem ię polską opuścił. M ó­
w ca  podkreślił popraw ność i w ielką  g o ­
d n o ść  narodow ą Polaków , a tym, k tó ­
rzy  mu zarzucali, ż e  z rąk N iem ców  
pań stw o polsk ie przyjęli, rzucił p. Pri- 
va t fakt z historji szw ajcarskiej, k iedy  
to  w roku 1813 G en ew czy cy  kom pli- 
m en ty  generałow i au itrjackiem u w yp i­
syw ali, byle tylko im pom ógł republikę  
g en ew sk ą  osw ob od zić  z pod  przew agi 
francuskiej. Z ogrom nem  uznaniem  i 
p od ziw em  m ów ił p. Privat o  w jaździe  
bohaterskich Legjonów  do W arszaw y, 
stw ierd zając k on ieczn ość  tw orzen ia  n a ­
rodow ej armji polskiej, która n ie jest w y ­
m agana przez N iem ców , jak to m ylnie  
w Szw ajcarji n iektórzy sąd zą , lecz  jest  
postu latem  sam ych Polaków . W ykazał 
p. Privat n ieu zasad n ion e obaw y, aby  
P olacy  dzisiaj n ie pod n ieśli rew olucji. 
N azy w a ł to rzeczą  n iem ożliw ą i n iep o­
lityczn ą . Polska chce m ieć armję dla  
s ieb ie , krwi już dosyć za innych n ie ­
potrzebn ie przelała, życia  dziec i sw oich  
o sz ć z ę d z a ć  b ęd zie  i pow inna.

P olacy —  m ów ił p. Priw at —  żą d a ­
ją tylko jednej rzeczy , aby im p ozw olo ­
no być. ty lko P olskam i. Z ko le i p. Pri­
va t p od  koniec podkreślił, źe  pięknem

zadaniem  S /w a jca r j;, jej św iętym  obo­
w iązkiem  jest bronić praw dy i s łu sz ­
ności. P odn iósłszy  zasługi p. C laparć- 
de'a, który tych zasad  p rzestrzegał, m i­
mo przykrości osob iste , w ś ió d  burzy  
oklasków  zak< ńczył sw oje p iękne i p o ­
uczające przem ów ien ie .

Odezwa polskiego Komitetu Demo­
kratycznego w Petersburgu.

.D z ien n ik  Piotrogrodzki* z 20 m sr- 
ca  i  jed n ocześn ie  rosyjskie ga zetr  p e ­
tersburskie og łou ły  następującą o d ezw ę  
P olsk iego K om itetu D em okratycznego.

Polski K om itet- dem okratyczny w  
Petersburgu, jednoczący polskich d zia ­
łaczy  politycznych różnych kierunków  
dem okratycznych, którz* w zię li so t ie  
za ce l u zysk au ie n iepod leg łości Polski, 
form y rządu, jaką określi polski Sejm  
u staw od aw czy , w ybrany na podstaw ie  
p ow szech n ego , tajnego i b ezp ośred n ie  
go praw a w yborczego, wita z u n iesie ­
niem  obalen ie »t»r'go porządku w Ro 
sji i u tw orzen ie wolnej w ładzy  narodu. 
Polacy bardziej niż ktokolw iek  inny, o d ­
czuw ali na sob ie w ciągu 150 lat całą  
grozę i nacisk  despotyzm u. Z tem  
w ięk szą  szczerością  i sym patią witają  
P olacy rodzącą się  now ą i w yzw oloną  
R osję. Polski Kom. D em . ośw iadcza, 
że  resztk i p rzedstaw icielstw a n arod o­
w ego, które egzyatow ały  przy starym  
rząd zie  i połączyły  sw ą politykę z oba­
lonym  rżądem  nie m ogą być nadal w y ­
razicielam i d ążeń  P. Iski w obec Rosji.

K w estję polską n ależy postaw ić w 
całej rozciągłości, u czciw ie , o tw arcie , 
jasno i szczerze .

P olik i Kom. D em . b ęd zie  dążył do 
tego, abv Rosja u słyssa ła  w reszc ie  w ol­
ny, n iczem  nieskrępow any g łos Polaków , 
k tórzy  nigdy ni*t mogli pogodzić się  * 
dław iącym  Polskę caratem  i zaw sze  
w alczyli o n iepod leg łość kraju.

W ierni daw nem u hasłu polskich d e ­
m okratów  „za uaszą  i w aszą  w olność", 
w głębokiem  p rześw iad czen iu , że  no­
w a Rosja uzna n ieprzedaw nione pra­
w a N arodu P olskiego do n iepod leg łego  
bytu p ań stw ow ego— Polski K om . D om , 
rów n ocześn ie  z tem  w zyw a w szystk ich  
rodaków , zam ieszkałych  w Rosji g d z ie ­
kolw iek  są, abv dołożyli w szelk ich  sta ­
rań > w ysiłku do osta teczn ego  tryum fu  
spraw y w olności.
N iech żyje w olna Rosja!
N iech  żyje w olna i n iepodległa  Polska! 
N iech żyje  rów ność i braterstw o ludów!

JE-olski Kom itet D em okratyczuy.

I M l n  śzlii.
I  %mmnwwm
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—  Rejestracja strat. Dn. 1 maja 
zam knięte zostaną w szystk ie  biura k o ­
misji szacow an ia  strat w ojennych , d o ­
tąd czyn n e w różnych m iastach K ró­
lestw a  Polsk iego. Po zam knięciu  tych  
biur czyn n e będą tylko t. zw . od d zia ły  
lotne, za  pracę sw ą pobierając od d z ie l­
ną zapłatę.

— Kursy dla urzędników w Lubli­
nie. G eneralne gubernatorstw o w ojskow e  
w Lublinie urządza 3 m iesięczn y  kurs 
w  Lublinie dla w szystk ich  urzędników  
średniej kategotji. K ursa odb yw ać się  
będą w  c za s ie  od l -g o  maja do 31-go  
lipca 1917 r. W arunki przyjęcia, które  
kandydaci w inni w ykazać: przyn ale­
żn ość  do K rólestw a P olskiego (potw ier­
d zen ie  gminy), n ie p rzekroczony w iek  
35 lat (m etryka urodzenia), ukończona  
szkoła średnia  lub handlow a (św iad ec­
tw o szkolne), n iesk azite ln ość  (potw ier­
d zen ie  gm iny i w ład zy  pow iatow ej), z o ­
bow iązan ie  do z łożen ia  egzam inu k o ń ­
cow ego .

N ieostem plow ane podania o p rzy ję­
c ie  na kurs m ożna w n osić  do dnia 20  
kw ietn ia  1917 r. b ezpośredn io  do ge­
neralnego gubernatorstw a w ojskow ego  
w Lublinie, dołączając do podania p o­
trzebne dokum enty i w łasn oręczn ie  n a ­
pisany życiorys.
^  — Komisja zasiewów przy R adzie  
M iejscow ej O piekuńczej zaw iadam ia, 
iż  dzie ln icow i przyjmują zapisy  na z iem ­
niaki tylko do dnia 5  maja b. r. w łącz­
nie. Po tym  term inie zap isy  już nie  
będą przyjm ow ane.

— L ic y ta c je . Z dniem  każdym  d a ­
je s ię  zau w ażyć coraz w ięcej licytacji, 
urządzanych  p rzez  kom orników  są d o ­
w ych. Ofiaram i są p rzew ażn ie  loka­
torzy, którzy z braku pracy czy  te ż  
funduszów  zalegali z opłacaniem  kom or­
nego. L icytacje te zazw yczaj z braku  
licytantów urządzane są  punktualnie, z 
braku jednakże kupujących —  upadają.

—  Zaświadczenie lekarskie. O so ­
by, często  udające się koleją w różnych  
in teresach a naw et służbow ych , uskar­
żają się, i i  pozw olen ia  na przejazd k o ­
lejam i otrzym ują tylko 3-dn inw e za o-  
platą każdy raz po 1 mr. O d n ieść  to  
n a leży  do zam ieszkałych  w  S osn ow cu , 
którzy zajmują posad y  np . w D ąbro­
wie, i cod zien n ie  zm uszen i są tam  w y ­
jeżd żać.

— W sprawie sprzedaży chleba 
dodatkowego. O trzym aliśm y z kół 
czy te ln iczych  następujące uwagi: .N a  
ulicach rozlep iono og łorzen ie  o sp r z e ­
daży chleba dodatkow ego na m iesiąc  
kw iecień . P ocząw szy  od jutra każda  
osoba w  rodzin ie ma dostać 1 i ćw ierć  
funta ch leba. Z achodzi obaw a, a żeb y  
sp rzed aż ow ego chleba nie obyw ała się  
w  taki sposób, jak te  było  w  końcu  
marca, k iedy  tysiąc osób przez 3 .  dni 
darem nie czek a ło  pod drzw iam i sk le ­
pów  Komisji żyw nościow ej i ch leba nie  
dostało . O trzym ała chleb ty lko pew n a  
część  oczekujących , która m iała s iln iej­
sze  p ięści. A żeb y  zapobiedz w szelkim  
ew entualnym  nieporządkom , tłoczen iu  
się, w ym yślaniem  etc . sprzedaż, “ jak 
sądzim y, w inna się  odbyw ać w  n a stę ­
pujący sposób; Cbleb n ależy  rozw ieść  
do sk lepów  zaw czasu , naprzykład dziś  
w ieczorem  lub jutro raniutko, a nie do­
w o zić  w ózeczkeuńi w  ostatniej chwili, 
pow inno go być ty le , żeb y  dla w sz y st­
kich w ystarczyło: czy  kto przyjdzie po 
sw oją porcję w sobotę, czy  w  n ied zie  
lę, czy  też  w reszcie  w  p on ied zia łek  —  
m usi ją otrzym ać; interesanci n ie p o­
winni się  tłoczyć, a trzym ać się  kolej­
k i— w ów czas k ażd y  chłeb prędzej d o ­
stanie, personel sk lepow y w inien  
prędzej się  zw ijać i co najw ażniej 
sza, n ie sp rzed aw ać chlewa osobom ... 
. w y b r a n y m " ,  z poza .egon k a" . 
Nic dziw nego, że  w końcu .ogon ek "  
się  n iecierp liw i, hałasuje, k ln ie i roz- 
przęga— jeżeli naprzód w cale  się  nie 
posuw a. Jesteśm y głęboko przekonani, 
że  w  razie zastosow an ia  się  i jednej i 
drugiej strony do tych  rad, uniknie się  
ow ego  sarkania i w rzen ia , jakiego  
św iadkiem  b i ł  S o sn o w iec  w  ubiegłym  
m iesiącu".

—  D r o ż y z n a  sp r z ę ż a ju . W skutek  
d rożyzny p aszy  a tym  sam ym  trud­
nych w arunków  utrzym ania koni, w ła ­
śc ic ie le  sprzężaju  żądają ob ecn ie  za  
dzien n ą  upraw ę roli pod za siew y  aż  
50  rubli. N iektórzy te ż  w łaśc ic ie le  o- 
grodów  w ystąpili do w ojsk ow i ch w ładz  
niem ieckich  z prośbą o obróbkę pól 
k o ń fii w ojskow ym i, co uw zględnionem  
zosta ło  stosu n k ow o po niskich  cenach , 
gdyż 20 Mk. d zien n ie .

—  Na roboty do Niemiec. W
środę przeciągnęła  przez m iasto w ięk sza  
partja robotników  z okolic W arszaw y , 
udająca się  na roboty polne do 
N iem iec.

—  N a  posady nauczycielskie w 
Kieleckie. W tych  dniach op u ściło  S o ­
sn ow iec  kilku m łodych ludzi, którzy o- 
trz im a li posady n a u czycie li szk ó ł lu ­
dow ych w K ieleckiem .

— Wycofanie niklowych monet.
Ze strony urzędow ej zw racają uw agę, 
że  20  h a lerzow e m onety n ik low e przyj- 
m bwać będą publiczne kasy  i urzędy  
przy p łaceniu  lub w ym ianie na m onety  
żelazn e, jedyn ie ty lko do 30 kw ietnia  
1917 r. Term in ten  odnosi s ię  natural­
n ie  tak że do m onet n iktow ych 20 ha­
lerzow ych, austrjackiego lub w ęg ier­
sk iego  stem pla, znajdujących się  w  o- 
biegu poza obszarem  monarchji austr. 
(w  obszarach okupow anych).

— Naprawa chodników. Władze
policyjne p o lec iły  w łaścic ie lom  n ieru ­
chom ości przystąp ić n iezw ło czn ie  do 
napraw y chodników .

— O zapomogi od krewnych w
R o sji. M iejscow e Biuro sjon istyczn e  
kom unikuie nam, że  na m ocy z e z w o le ­
nia G en. G ubernatorstw a W arsz. biuro 
sjon istyczne i jego od d zia ły  pośred n i­
czy ć  m ogą w staraniach o zapom ogi od  
krew nych w  Rosji. B iuro sosn o w ieck ie  
(W arszaw ska 5) czyn n e jest dla in tere­
santów , h z z  różn icy w yznania, c o d z ie n ­

nie od godz. 6 do 8  w iecz. prócz piąt­
ku i soboty. O plata w ynosi kop. 30  od  
adresu .

— Koniec „łagodnej zimy". D z i­
siaj ze  św itam  pokazało  się  s łoń ce. O* 
ciep liło  się  i jest nadzieja, ź e  n a reszcie  
pogoda się  utrw ali. R oślinność w  ciągu  
jednej ciep łej doby za z ie len i się  i za-  
pączkuje. Z u tęsknien iem  w y czek iw a ­
na późna w iosna, zdaje s*ę, źe  teraz  
n a p ra w d ę'ju ż  do nas przych od zi.

—  C e n y  n a b ia łn , jako to: jaj, m a­
sła, sera, śm ietany etc . w ostatnich  
dniach n ieco  spadły.

— Owoce. S zereg  sk lepów  z o w o ­
cami, z pow odu braku tow aru, ma być  
zw in iętych . O b ecn ie  pom arańcz pra­
w ie niem a. Cytryn iest jeszcze  dosyć. 
Sprzedaw any są  po 5 —  7 kop, sztuka.

—- Pomysłowy przemytnik. N ie­
jaki B ronisław  H, przem ycający sp iry­
tus, celem  b ezp ieczn iejszego  p row ad ze­
nia zyskow nego p rocederu , urzą­
dzał się  w ten sposób , iż  pęcherz z 
zaw artością  spirytusu um ocow yw ał na  
karku pod ubraniem , udaiąc w ten  
sp osób  n ieszczęśliw eg o  garbatego k a ­
lek ę . T rzeba trafu, iż  w ubiegłym  t y ­
godniu, p ow racając do dom u z to w a ­
rem  przeląkł się  pogoni a uciekając  
potknął się  i przew rócił, co- sp o w o d o ­
w ało pękn ięcie  pęcherza z zaw artością  
spirytusu, którym  dotk liw ie poparzył 
sw e ciało.

Obwieszczenie
O płaty na p o czc ie  M iejskiej p o czą ­

w szy  od 26 kw ietn ia  r, b. u sta lone z o ­
stają jak następuje: a) od  listów  z w y ­
czajnych i p ocztów ek  5 fen. b) za  d e ­
p esze  i listy  pilne: w centrum  m iasta  
30  fen . po za centrum  m iasta 70 fen . 
c) za w yn ajęcie  jednej skrzynki p o cz ­
tow ej na p o czcie  m iesięczn ie  6  m arek . 
Sosnow ice, dn ia  24 kw ietn ia  1917 r*

76i i M agistrat.

Obwieszczenie-
P o czą w szy  od 28 kw ietn ia  w sk le ­

pach obydw óch K om isji Ż yw nościow ych  
i sk lepach zakładów  przem ysłow ych  
w ydaw any b ęd zie  jednorazow o chleb 
dodatkowy, a m ianow icie 1 V‘ funt. na  
głow ę (polskiej wagi). W yd aw an ie na 
stąp i za  okazaniem  karty żyw n ościow ej  
odnośnej Komisji. 764
Sosnow ice, dn ia  24 kw ietn ia 1917.

M agistrat.

Z Bądoięa.
+  Zebranie. W  p on ied zia łek  dnia  

20 k w ietn ia  o godz. 6  w ieczorem  w o- 
chronce na G órze Zam kowej o d b ęd zie  
s ię  roczn e ogólne zebranie członków  
chrześcjańskiego T ow arzystw a D obro­
czyn n ości.

- |-  N a  M a c ie r z  S z k o ln ą . W  dniu  
3 maja zesp ó ł am atorów odegra sztu k ę  
w  dw óch odsłonach  „Za sztandarem "  
i jednoaktów kę hum oreskę .P o  drodze" . 
D ochód p rzezn aczon y  na M acierz  
Szk oln ą .

Z e  spraw sanitarnych. W yw óz  
n ieczy sto śc i z d o łów  u stęp ow ych  od b y­
w a sie  dzienną pora, co napełnia po­
w ietrze  w strętnym i w yziew am i. C z y ż ­
by podobna robota n ie  mogła się  od­
b yw ać w  nocy.

+  Z jazd  r z e m ie ś ln ic z y . .U p łyn ęło  
4 'm iesią ce  od obchodu ju b ileu szow ego

Lekarz wet. Bekker
Sosnow iec, Starososnowiecka 14

wznowił praktykę
Szczepienia ochronne i lecznicze.
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cechów i rzem ieślnicy policy zasnęli 
•nem sprawiedliwego, nie troszcząc się 
o organizację przygotowawczą do le p ­
szego jutra, tak jakby tego jntra ju t 
spodziewać się nie mogli. Zastój ogar­
nął cechy zarówno w Będzinie jak i w 
Sosnowcu. W obec tego projektowany 
jest zjazd wszystkich majstrów *• Za­
głębia cechowych, fabrycznych oraz ma­
jących swe własne w arsztaty lub war- 
•ztacijfi. Zjazd odbędzie się w Będzi 
nie w dniu 6 maja w ochronie na Gó 
rze Zamkowej. Zjazd ów winien zain­
teresow ać cały ogół rzemieślniczy, gdyt 
celem organizatorów jest dodanie bodź­
ca do pracy i zastanowienia się nad 
potrzebam i odradzającego się rz 
miosła.

+  Z Rady miejskiej. Poprzednia 
Rada miejska przy zakładapiu budżetu 
rocznego sterała się zapoznać z po* 
trzebam i miast. Układając więc tako­
wy, miała ju t pewną podstawę orjenta- 
cyjną. O becna Rada miejska zamyśla 
kierowaać się innymi względami, nadto 
przy układaniu budżetu powoduje się 
zupełną nieznajomością potrzeb miej­
scowej ludności polskiej. Ilustracją tej 
gospodarki jest skreślenie niedawno 
•ubsydjum 1,200 m arek na w arsztaty 
nauki stolarstwa, prowadzone przez 
T-wo Pomocy Edukacyjnej. Podczas 
dyskusji w tej sprawie pierwszy bu r­
mistrz starał się przedstaw ić potrzebę 
tej skromnej zapomogi, lecz bezskute­
cznie. Uchwsłę tę należy uważać za 
ordynarne lekceważenie naszych pol­
skich instytucji.

Wieśei le  stolic?
□  G e śc ie  h iszp ań scy . Bswi w 

W arszawie dla studjów delegacja ofi­
cerów hiszpańskich, złożona z pułkow­
nika M srquis de Zayas, nadporucznika 
M azeras, kapitana piechoty G audarge 
i kapitana inżynierji H erran 'a.

Goście w, towarzystwie oficerów 
niemieckich przez csły dzień zwiedzali 
naszą stolicę.

□  W sprawie Legjonów. Kores­
pondent .G aze ty  W ieczornej* z W ied­
nia został przez miarodajne koła wie­
deńskie upoważniony do stw ierdzenia, 
że Polacy nie mają żadnego powodu 
do zaniepokojenia o przyszłość Legjo­
nów. Jeżeli akt oddania Legjonów 
odbył się w ręce generała Beselera, to 
stało się to dlatego, że oddanie Legjo­
nów z natury rzeczy musiało się od ­
być w ręce wojskowe, więc w tym 
w* padku w ręce Beselera, akt ten j«d 
nak nie ma bynajmniej na celu pokry­
cia lub przesłonięcia fsktu, że Legjo- 
ny przeszły na własność narodu pol­
skiego.

Inspekcji pracy w Królestwie.
Pisma warszawskie pomieszczają na­

stępujące informacje :
Rada Stanu na wniosek D eparta­

mentu Pracy, postanowiła zwrócić się 
do władz okupacyjnych z wyjaśnieniem 
konieczności umożliwienia centralnym 
związkom zawodowym zakładania w 
całym Królestwie oddziałów prowincjo­
nalnych, tworzenie centrali przez już 
istniejące związki zawodowe i zniesie­
nia trudności, cenzuralnych przy p rze­
syłaniu komunikatów, poleceń i spra­
wozdań z centrali na prowincję i od­
wrotnie.

Komisja Departam entu Pracy do 
•praw  ochrony pracy opracowała pro­
jek t organizacji inspekcji fabrycznej w 
Królestwie Polakiem.

Przewidywany jest tymczasowo po­

dział na cztery okręgi z siedzibą w 
W arszawie, Łodzi, Sosnowcu i Lubli­
nie. Na czele okręgów mają stać in­
spektorowie główni, którym podlegać 
będzie początkowo 13 inspektorów. W 
skład inspekcji wchodzić będą nieza­
leżnie od tego asystenci i asystentki z 
pośród robotników.

Z późnych stron.
□  Losy pomnika Aleksandra II.

Liczni obywatele miasta Częstochowy 
wnieśli do R ady . miejscowej podanie, 
domagające się bezzwłocznego zburze­
nia pómnika cara A leksandra Q, oraz 
oddania części mets Iowy ch Radzie 
Stanu do dyspozycji armji polskiej.

□  Zdobywca Przemyśla areszto­
wany. M iędzy aresztowanymi przez 
rząd tymczasowy rosyjskimi generała­
mi znajduje się i zdobywca Przemyśla, 
Seliwanow. Został on aresztow any w 
Taszkiencie, gdzie występował przeciw  
rewolucji.

□  Bojkot żydów w Anglii. W 
nr. 80 żargonowego .M om entu , znaj­
dujemy pod tym tytułem doniesienie, 
że w Angłji rozpoczął się bojkot ży­
dów, który ujawnił się jednocześnie ze 
wzrostem  drożyzny. Bojkot ten odby­
wa się jednak w wielce osobliwy spo­
sób, mianowicie przez niesprzedaw anie 
towarów żydom. Dużo sklepów wywie­
siło napisy „Żydom nic się nie sp rze­
daje*. Anglicy posądzają żydów o sku­
pywanie towarów i spekulację.

X  M ięso  ra z  n a  dz ień . Donie­
sienia Biura Wolffa: W edług informacji 
.P e tit Parisian" rząd  francuski zam ie­
rza zwrócić się do ludności z odezwę 
patrjotyczną, zobowiązującą wszystkich 
do ograniczenia się posiłkiem mięsnym 
tylko jeden raz w ciągu dnia.

X  C e sa rz  K aro l w  T yro lu . Z Bo
zen donoszą, że cesarz Karol z cesa­
rzową udali się wczoraj przed południem 
do Bożen w towarzystwie prezesa mi­
nistrów i świty. Podróż przez Tyrol by­
ła wielkim pochodem tryumfalnym.

Slub wiedeńczyków.
W idownią niezwykłej uroczystości w 

ubiegłą niedzielę była stolica Austrji. 
W iedeń cały złożył uroczysty ślub, że 
po odniesieniu zwycięstwa i zawarciu 
pokoju przystąpi do budowy świątyni 
Pańskiej.

Uroczystość odbyła się w prastarej 
katedrze św. Stefana. Nabożeństwo ce­
lebrował Książę Arcybiskup K ardynał 
Piffl, w otoczeniu licznych Biskupów. 
Uczestniczyli w nim wszyscy członko­
wie rodziny panującej z parą  cesar­
ską na czele, wszyscy ministrowie i 
dygnitarze austrjaccy, oraz nieprzejrza­
ne tłumy ludu, który wypełnił ąietylko 
wnętrzne olbrzymiej świątyni, d e  tak­
że zapełnił całkowicie plac. św. S tefa­
na, oraz sąsiedni Graben.

Parę cesarską, udającą się do kate­
dry i wracającą do Burgu, po droczy- 
■tym złożeniu ślubów witano burzliwy­
mi okrzykami.

Zapisujcie się 
do P. Macierzy Szkolnej!

Czas uregulować prenume­
ra tę  za pierwszy kw artał r . 
b. i Wpłacić na II kw artał 

1917 roku.

Rozkłtd jazdy pociągów.
Dworzec Wiedeński 

w Sosnowcu.
Odchodzą z Sosnowca do;

W arszawy: — 7.15 rano — osob. 
Częstochowy: — 3.01 po połud. osob. 
W arszawy: — 6,50 wiecz. — osob. 
W arszawy: — 11.20 w nocy — posp .

Odchodzą z Sosnowca do:
Katowic : —' 5.54 rano posp.
Katowic : — 9.10 rano osobowy, 
Katowic : — 12.53 w poł. osobowy, 
Katowic : — 12 07 w nocy osobowy.

Ł
D R U K A R N IA

„KURJERA ZAGŁĘBIA”
UL. DĘBLIŃSKA Jfc 7.

  J  W Y K O N Y W A :  r --------
D z i e ł a ,  G a z e t y ,  B r o s z u r y ,  D y p l o m y ,  f i k c j e ,  
Z a w i a d o m i e n i a  ś l u b n e ,  K a r t y  w i z y t o w e ,  
L i s t y  ż a ł o b n e ,  S p r a w o z d a n i a ,  T a b e l e ,  
B l a n k i e t y ,  K o p e r t y ,  R a c h u n k i ,  A f i s z e  i tp .

Nr. 95

Od Wydawnictwa.
Wobec otrzymywanych licznych 
zapytań, zawiadamiamy szan. czy­
telników i przyjaciół naszego pisma, 
iż opłacać prenumeratę, oraz naby­
wać pojedyncze egzemplarze „KU­
RJERA ZAGŁĘBIA1* można w 
Zawierciu w księgarniach: K. 
H u b i c k a ,  i S - k a ,  ul. Pilicka, 
oraz Z.* L u b e k ę  ul. Kościelna

724-3-1

Zgubiono
paszport n iem ieck i, w y d a n y  M arjan n ie  jB ie lec -  
k iej. Znalazca zwróci d o  .K u r je ra "  753-2-1

K upię
fo r te p ia n  cza rn y , k ró tk i  w  d o b ry m  s ta n ie . O fe rty  
„K urje r* — B ędzin  752-3-1

Zgnbiono
p a sz p o rt n iem ieck i w y d a n y  p rz e z  p. L a n d ra ts  p o ­
w ia tu  B ęd z iń sk ieg o , n a  im ię J a d w ig i  C en cek . 
U p raszam  zw ró c ić  do  .K u rje ra * . 749 1-1

Do sadzen i*
d rzew a  o w o co w e , róże sztam o w e i k rz ac za s te  
w e w szy stk ich , n a w e t rz ad k o  sp o ty k a n y ch  k o ­
lo rac h . S z tac h e tk a  W ie jsk a  lO. 75-8 - 1-1

Zgubiono
k sią żk ę  ży w n o śc io w ą  w y d a n ą  p rzez  kóp . H r. 
R e n a rd  n a  im ię Ju lja n o w i L ib ersk iem u . Z n a­
lazca  z w ró c i do  .K u r je ra " .  762 1-1

Starszy Praktykant
branży kolonialnej z dłuższą 
praktyką, i dobremi św iadect­

wami
PO SZU K U JE ZA JĘ C IA

W iadomość w „ K u rje rze“ , 757

Przy poczcie
zgubiono książeczkę pokwito­

wań pocztowych pieniędzy
p o sy ła n y ch  em ery to m  T o w a rz y stw a  S o ­
sn o w ieck ieg o  do Ń iem iec. U p rasza  się 
z n a lez io n ą  k siążeczk ę  p rz y n ie ść  do  T o ­
w arzy s tw a  S o sn o w ieck ieg o  k o p a lń  za n a ­

grodą .
25 k w ie tn ia  19 i7  r. 756

OOOOOOOOOOOOOOO
Do sprzedania 738

3 k la c z e  ź re b n e
Starososnow iecka 23.

OOOOOOOOOOOOOOO

ZAKMD WOI NliEMUnCU
■— siarczano-słonyci* = — ■: ~

O tw ie ra  o d  20 m aja  do  20  w rz eśn ia  sezo n  leczn iczy  
1917 r. p o d  k ie ru n k iem  dr. m ed . S ta n . K e lles-K rau za .

Srooki lecznicze zakładu: kąpiele auaeraiu« i mułowe, oydropuij„, v.leairo 
terapja, kąpiele słoneczne i powietrzne. Ceny niskie. Utrzymanie tańsze, niż 
winnych stronach kraju, Dojazd przez stację Kielce lub st. kolei galicyjskiej 

Szczucin, skąd końmi 15 wiorst do Solca.
In fo rm ac ji u d z ie la  g ra tis  Z a rz ąd  S o lca , p o c z ta  S to p n ica , o b w ó d  B usk .

0 bu rak ó w  p astew n y ch i cu k ro w y ch ,
M m  9 śfk,B A  a  a  oraz s e r a d e l l i  polecaii dSiuni warzyw 1 * zawyciu,■ " i lw lw l lW  WW MR Pip 0W w sklepie przy ni. Kościelnej d. St. Bilnifc 

™  D rzew k a  o w o co w e i k rzew y  w zak ładzie  p rz y  ul. S en a to rsk ie j 67 n a  A rg en ty n ie .

Kino-Oaza
w Sosnowcu.

Od 24 kwietnia i dni następnych 1917 r
N a jw y b itn ie jszy  ze  z ło te j s e r j j  W arszaw sk ich  o b ra z ó w  o d e g ran y  p rzez  a r ty s tó w  te a tró w  w arszaw sk ich . Z u p ełn ie  n o w y  egzem plarz  w

now ej i n s c e n i z a c j i  w  S o sn o w cu  n iew id z ian e j

O P H D  j \  IV! A Warszawska i Jej Tajemnice
S  j B  |  /  g  1  kinodramat w 6-ciu aktach,

*  osnuty na tle prawdziwego zdarzenia w Warszawie.

W rolach głównych : HALINA BRUCZOWNA, JOZEF WĘGRZYN, KAZ. JUNOSZA-STĘPOWSKI, ALEKSANDER ZELWEROWICZ 
Szczegóły w afiszach i programach. Początek punktulnie o 5-ej, 3 seanse dziennie, w niedzielę 4 seanse. Ceny miejsc nie podwyższone'
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ftarfaktsi JO ZEF OSKOLSKL Wy«s*wea ANTONI MAZOKKIEWawZ Dtsuuuum  „A ułU E K A , ZAGŁĘBIA* ul. Dęblińska mr. 7,
Za j j u v i l t i i t v  Cwuranr MlataiaaktjJ .


